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P r z e d p ł a t a .
w  H 'a r tz a tv ie  pół r. 1 r. sr. 80 kop. 

rocznie J r. s. k. 80, na p r o w in c j i  
r. s. 2 k. 25 i r. s. 4 k. 50.

ZIEMIANIN Przyjmuje się na Urzędach i Stacyacb 
pocztowych, a w tV arsz. w Kan­
torze Głównym i w  Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O  - T E C H N O L O G I C Z N Y .

M  30.
ROK DZIESIĄTY Dnia  28 Lipca, 1844 r .

s p i s  r z e c zy :  W y c h ó w  z w i e r z ą t :  D o ś w ia d c z e n ie  p o r ó w n a w c z e  p o d  w z g l ę d e m  w a r to ś c i  r ó ż n y c h  p r o d u k t ó w ,  z w y ­

c z a jn i e j  n a  p a s z ę  u ż y w a n y c h .  -  U p r a w a  r o ś l i n ,  O k a r to f l a c h  c z e r w o n o  -  n i e b i e s k a w o - m a r m u r k o w y c h  , o d z n a ­

c z a j ą c y c h  Się w ie lu  d o b r e in i  p r z y m i o t a m i ,  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  N o w y  s p o s o  10 l e u ia  

m a s ł a .  —  P r a w i d ł a ,  k t ó r y c h  z a c h o w a n i e  p r z y c z y n i a  się  d o  d o b r o c i  m a s ł a : —  R o z m a i t o ś c i :  U p r a w a  c h r z a n u .  

Ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  -  U ż y te c z u o ś ó  d r z e w a  a k a c y i .  -  O b m y w a n i e  o w ie c  po  s t r z y ż y  m a ś l a n k ą .  _______

Wychów zwierząt.
Doświadczenie porównawcze pod wzglę 
dem wartości różnych produktów, zwy­

czajniej na paszę używanych
(przez p .  RothaJ.

Odkąd rolnictwo przestało być prost.em rze­
miosłem , i w rzędzie nauk  zamieszczone'm zo­
stało, wynalezienie wartości różnych produktów 
rolniczych pod względem karmienia zwierząt d o ­
mowych,  stało się g|ówne’m zajęciem myślą­
cych rolników.  Jak  wiadomo, starannie zajmo­
wali się niem: Thaer, M ayer , Petri, Pohl, Blok 
i w. i. Wprawdzie  prace ich o wiele przedmiot  
ten wyjaśniły,  jednakowoż,  o t rzymane przez 
nich rezultata są tak różne,  że do tej chwili zu­
pełnej  nie ma tu jeszcze pewności.  T o  mnie 
skłoni ło  do przedsięwzięcia następującego p o ­
równawczego doświadczenia, którego wypadek 
sumiennie podaję do wiadomości.

W jesieni r.  z. wybra łem  24 skopy, i posta­
wiłem je w 6 oddziałach, po 4 w każdym. Ce­
lem moim było: poznanie stosunkowej wartości
1) siana,  2) kartofli,  3) brukw i , 4) buraków,  5) 
owsa, 6) liścia z czarnej topoli  (Populus  nigra) 
pod względem pokarmu  owiec.

Każdy oddział  dostawał pewną ilość s łomy 
i jeden z powyższych pokarmów.  Ma się rozu­
mieć, iż tak słoma jak i wymienione produkta ,  
by ły  najlepiej zebrane,  i najlepszej jakości; że 
każdy był  dawany podług wagi. Doświadczenie 
to odbyło  się pod moim bezpośrednim dozo-

rem .
Liście z czarnej topoli  dla tego wziąłem pod 

doświadczenie,  że w nowszych czasach,  wielo­
krotnie  wartość takowych w powątpiewanie po- 
dawaną została; nadto,  ile mi wiadomo,  nie b y ­
ł y  używane dotąd na wyłączny po k ar m .

Wartość względna wymien ionych  pokarmów,  
przyjętą została podług Bloka; a mianowicie:
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W miejsce 3 funt.  siana, 6 funt. kar to f l i ,
>5 3 » » 9 » b r u k w i ,
ł> 3 » » i l » buraków,
)> 3 » » 1  i owsa,

3 n » 2 i B liścia,
» 3 » >. 12 n słomy żyt

Ilość paszy przyjętą zrazu została pod ług za­
sady p. Riedesela, o której  w nowszych czasach 
tyle pisano i rozprawiano.

Po należytem wyborze i zważeniu,  skopy dnia 
S stycznia pod doświadczenie postawione zosta­
ły. Wszystkie b y ł y  równego w i e k u , i ile sądzić 
było  można,  równej tuszy i zdrowia,  oraz n ie­
mal równej wagi.

Pierwszy o d d z ia ł  ważył  funt. 349^;  o t rz ym y­
wał  dziennie 9 funt.  siana i 12 funt.  s łomy ży­
tniej ;  czyli na sztukę po 2 £ funt. siana i 3 funt. 
s łomy.

D rug i o ddz ia ł  ważył  350 funt.; o t rzymywał  
dziennie 20 funt. kartofli i 12 funt.  s łomy żytniej- 
wypada na sztukę po 5 funt.  kartofli i 3 funt. 
słomy- żytnej.

TV zeci o d d z ia ł  ważył  346^ funt.;  o t rzymywał  
dziennie 27 funt.  brukwi  i 12 funt. s łom y  ży­
tnej ;  wypada na sztukę po 6 j  funt. bru kw i  i 
3 funt. s łomy żytnej.

Czwarty oddzia ł  ważył  funt 349; o t rzym yw ał  
dziennie po 34 funt.  buraków i 12 funt.  s łomy,  
czyli na sztukę po 8 ^ funt. buraków i po 3 
funt.  s łom y  żytnej.

P ia ty  o d d z ia ł  ważył  349 funt. ,  o t rzym ywał  
dziennie 3J- funt. owsa i 12 funt. s łomy żytnej; 
wypada n a  sztukę po 9 f s  funt.  owsa i po 3 
funt. s łomy.

Szósty  o d d z ia ł  ważył  funt.  349; o t rzymyw ał  
dziennie 7 \  funt.  liścia topoli  czarnej i 12 funt. 
s łomy,  czyli na sztukę po 1 funt.  liścia i 3 
funt.  słomy.

Dodać tu należy iż przy te'm, jako i naśtępu- 
jące'm doświadczeniu,  pewna część słomy' była

obracaną na sieczkę i dawaną wraz z w y m i ę -  
nionemi  pokarmami.

Zaraz na początku tego doświadczenia prze­
konałem się najzupe łnie j ,  że oznaczona ilość 
paszy, bez najmniejszej wątpl iwości ,  jest  zbyt  
wie lka;  że miano w .cie takiej  massy buraków  
i brukwi  zwierzęta te nie będą w stanie spo­
żyć; i że one z powodu wodnistości,  szkodliwie 
na zdrowie ich działać będą. D a le j ,  p rz ek o n a ­
łem się, że oznaczona wyżej ilość pokarmów,  
może być dostateczną dla zwierząt na opas po ­
stawionych;  ale na  zwyczajną pasze zimową 
jest zbyt  obfitą. Jednakowoż,  kon tynu ow ałem  
dalej toż doświadczenie,  aby się p r z e k o n a ć : o 
rezultacie takowego karmienia.

Był  on taki :  wszystkie 6 oddziałów', z wyłą­
czeniem 5go, pewnej części rzeczonych p okar­
mów, jako i s łomy,  nie wyjadały;  anawet  i od­
dział 5 ty, zawsze pewną część s łomy zostawiał.  
W szczególności , skopy,  karmione burakami  i 
brukwią,  codziennie widocznie u t rącały  chęć do 
ja d ł a ;  natomiast  zaś oddział  szósty, k tóry 'z  r a ­
zu z niechęcią spożywał l i ście,  coraz bardziej  
nawykał  do tego pokarmu,  i więcej go spożywał.

Po 8 dniach,  zmniejszyłem ilość pokarmów,  
w ten sposób :

O d d z ia ł  drugi  o t rzymywał  dziennie 12 funt. 
kartofli i 6 funt. słomy; czyli na sztukę 3 funt. 
kartofli i 1 -§ funt.  słomy'.

O d d z ia ł  trzeci: dziennie 18 funt. brukwi  i b 
funt .  słomy; wypada na sztukę po 4 ^  funt. bru- 
kwń i po 1 \  funt. s łomy.

O d d z ia ł  czwarty,  dziennie 22^ funt.  buraków 
i 6 funt.  s łomy,  wypada na sztukę po funt.  
buraków i 1 |  funt.  s łomy.

O d d z ia ł  piąty:  dziennie 2 f  funt- owsa i 6 funt. 
słomy;  wypada na sztukę po |  funt. owsa i 14funt. 
s łomy.

O d d z ia ł  szósty: dziennie po 5 funt.  liścia i 6 
funt; s fomy,  wypada na sztukę po l £  funt.  sia­
na i l 5 funt.  słomy.



D la  pewn yc h  okol iczności  oddz ia ł  p ie rwszy ,  
czyli  s ianem u t r z y m y w a n y ,  na te raz  zn ies ion y  
zosta ł .

Powyższe  k a r m i e n i e  k o n t y n u o w a ł e m  przez  
dni  8. W y p a d e k  b y ł  t ak owy:

O d d z ia ł  3ci i 4 ty  n ie  wyj ad a ł  całej  po rcy i  p o ­
karmu ;  więce'j go przec ież  zos tawia ł  3ei,  niżl i  4ty.

Owies,  kar tof le i l iście wraz  ze s ło m ą  z u p e ł ­
n ie  spożywane b y ły ;  miano wic ie  zaś odd z i a ł  6ty,  
o k a z y w a ł  coraz  większą chęć do liścia.

Dn ia  ‘23 s tycznia  wszys tk ie  skopy b y ł y  wa­
ż o n e :

1. S k o p y ,  k a r m io n e  k a r to f la m i ,  w a ż y ły  358 
funt . ;  za tem ich waga po w ię k sz y ła  się o 8 funt .  
P r z v t e m  zdaw a ły  się być zu p e łn i e  zdrowe.

2. K a rm io n e  b r u k w i ą ,  w a ż y ł y  343 funtów; 
u m n ie js z y ł a  się prze to  ich waga o 3 ’ funt .  S k o ­
py  te, w p r a w d z ie  nieco  s t r ac i ł y  na tuszy ,  lecz 
z d a w a ły  się przecież  zdrowe.

3. S k o p y  k a r m i o n e  b u r a k a m i :  ważyły  339 a 
funt . ,  s t rac i ły  zatem na wadze 9 |  funt .  Owce 
te m ia ły  skór ę  b ladą ,  postawę chorobl iwą;  w e ł ­
na  zdawała  się w ą t ł ą  i s łabą .

*1. Owce  k a r m io n e  owsem w ażył y  3 4 5 ’ funt . ;  
a za tem 3 |  mnie'j niż poprzedn io .  Z d a w a ł y  się 
j ę d r n e  i zdrowe; a w e łn a  lu bo  b y ł a  s t o su n k o ­
wo n ieco kró tsza ,  b y ł a  przecież  ję d rna  i mocna .

5. Skopy,  k a rm io n e  l iściem w ażyły  356§ funt. ;  
a za tem waga ich p o dn io s ła  się o TĄ fun t .  Owce 
i we łn a  b y ł y  s i lne i zdrow'e.

W dalsze'j k o n ty n u a c y i  tego doświadczenia,  wi­
dząc iż s k o p y  pasione dotąd  b r u k w i ą  i b u r a k a ­
m i ,  t ak  dalece o s ła b ł y ,  iż do dalszego doświad­
czenia nie m o g ły  już  być  u ż y t e ,  p r ze to  pos ta ­
wi łem w'ich miejsce i n n e ;  z k t ó ry c h ,  p r z e z n a ­
czone do oddzi a łu  b r u k w i ą  ka rm io nego ,  w a ż y ły  
funt .  354, a te k tó re  b u r a k a m i  m i a ł y  być  u t r z y ­
mywane;  funt .  3 5 2 y. Pró cz  tego,  oddz ia ł ,  m a j ą ­
cy b yć  s ianem u t r z y m y w a n y ,  n a  nowo p r z y w r ó ­
co n y  został .  S k o p y  do niego  przeznaczon e ,  w a ­
ż y ł y  fu n t  3 6 5 1.

W y d z i a ł  paszy  b y ł  t ak owy :
P ierw szy  o d d z i a ł : n a  sz tukę  1 |  funt .  siana i 

l |  funt .  s ł o m y  ży tne j .
D r u g i  oddzia ł:  na sz tu k ę  l i  funt .  s łomy  i 3 

funt .  kartofl i .
T rzec i  o d d z ia ł :  na sz tukę  i |  fun t .  s ł o m y  i 

4 1 funt .  b ru k w i .
C zw a r ty  o d d z ia ł :  na sz tukę  1 £ fun t .  s ło m y  i 

5 ,  funt .  bu raków.
P ia jy  o d d z ia ł :  s ł o m y  i |  fu n t .  owsa.
S z ó s ty  o d d z ia ł :  na sz tukę  l-i funt ,  s ł o m y  i 

1 i  funt .  liścia.
Wszys tk ie  o dd z ia ły  w yj ada ły  z u p e łn ie  d a w a ­

ne im po rcye ,  a nawet  s ł o m y  m a ło  w ra fkach  
zostawało.  T a  pasza k o n t y n u o w a n ą  b y ł a  do 28 
marca .  Ciągle  owce te z na jwiększą  chęc ią  s po ­
ż y w a ł y  p o k a r m .  O d d zi a ły  k tóre  suchą  d o s t a ­
w a ły  paszę ( I ,  5 i 6ty)  p i ły  chętnie w o d ę ;  te 
zaś k tó re  b y ł y  u t r z y m y w a n e  p o k a r m e m  so czy­
s t y m ,  po n ie k ąd  n ic  n ie  pi ły .  Tegóz  d n i a ,  po 
z r ewidow an iu  skopów pod względem zdrowia  i 
w e łn y ,  po raz  t rzeci  je ważono.  W y p a d e k  b y ł  
t a k o w y :

P ierw szy  od d z ia ł ,  k a r m i o n y  s ianem w ażył  370 
funt .  za tem po w ięk szy ła  się jego W'aga o 4 f l u n t . ;  
owce b y ł y  zdrowe,  wełna  j ędr na ,  mo cna ,  mi ęk ka ,  
um ia rk ow ani e  po tem nasyc ona .

D r u g i  o d d z ia ł ,  k a r m i o n y  kar tof la mi  , wa żył  
366 funt . ;  z a t em  w p o r ó w n a n i u  do wagi w dniu 
8 s tycznia,  w ażył  więcej funt .  16; a do drugiego 
ważenia w dniu 23 s tycznia ,  8 funt .  Z tych 4 sko­
pów' 3 b y ł y  z u p e łn ie  z d r o w e ,  z wełną  bez ża ­
dnej  wady; czw ar ty  zaś od 14 dni b y ł  ch o ry  i 
znacznie  s c h u d ł ;  p r z y c z y n y  tego dojść n ie  m o ­
głem.  G d y b y  i t en  skop  w ' t ak im  się zn a jd o w ał  
stanie jak  d r u g i e ,  w t e d y  powiększenie  wagi 
tego odd zi a łu  b y ł o b y  ba rd zo  znaczne.

T rze c i  o d d z ia ł  k a r m i o n y  b r u k w i ą  w a ż y ł  338 
fun t . ,  p rze to ,  po ostatnie'm onegóż  ważeniu  w dniu 
23 s tycznia ;  u m n ie js z y ł a  się jego  waga o 16 funt .  
Owce  zda w a ły  się być  z d r o w e ,  i we łn a  dwóch
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skopów b y ła  dobra ;  drugich zaś dwóch nieco 
pośledniejsza.

Czwarty oddział,  karm iony burakam i, ważył 
329 funt.; zmniejszyła się więc waga onegóż 
od  23 stycznia o 23 \  funt. Owce zdawały się 
być  z wejrzenia zdrowe, m iały  przeciez skórę 
bladą; wełna 3 sztuk była licha, wątła; 4go zaś 
skopu, żadnej nie miała wady.

P ią ty  oddzia ł  owsem karm iony, ważył 3301 
funt.; zate'm umniejszyła się waga jego w poró­
wnaniu z wagą z dnia 8 s tyczn ia ,  o 18 4’ funt., 
a w porównaniu z drugą wagą, z dnia 23 stycznia, 
o 15 funt. Owce by ły  zdrowe; wełna przecież 
mniej dobra niżli oddziału Igo i 2go, i runo  
mniej zamknione.

Szósty  oddział,  k a rm io n y  liściem, w ażył 3691 
funt.; zate'm powiększyła się waga w porów na­
n iu  do 8 stycznia o 201 funt.,  a w porównaniu 
do 23 stycznia, o 13 funt. Skopy  b y ły  bardzo 
zdrowe; w dobre'j tuszy, naw et poniekąd opasłe; 
w ełna mocna, długa, połyskowna, um iarkow a­
nie potem nasycona; runo  dobrze zamknięte , a 
z powodu obfitości p o tu ,  na wierzchu niem al 
czarne.

2 tego doświadczenia jasno się pokazu je ,  że 
b u ra k i  i brukiew najmniej służą owcom iako 
w yłączny żyzny pokarm . Może wypadek b y łb y  
in n y ,  gdyby je dostawały w mniejszej i lośc i ,  a 
obok  nich pewną ilość siana, lub  innego żyzne­
go suchego pokarm u.

Natom iast doświadczenie to przekonywa, czyli 
raczej potwierdza od dawna już istnące p rze ­
ko n an ie ,  jak to wielką mają wartość kartofle 
na paszę dla owiec. Kto zate'm nie posiada po- 
dostatkiem s iana, ani jest w stan ie uprawiania 
roślin pastewnych, bez żadnej obawy może u trzy­
mywać swą owczarnię jedyn ie  słomą i kartofla­
mi. Do zimowego wyżywienia 1000 sztuk owiec, 
przez dni 200, po trzeba podług powyższego do­
świadczenia, 6,000 cent., czyli około  2,400 kor-  
cy kartofli; które wyda 24 mórg. tą rośliną u p r a ­
wionych.

Doświadczenie z liściem p rzek o n y w a,  że nie 
ty lko ma ono wielką wartość jako  pasza, ale 
nadto że może być używane'm za w yłączny po­
k a r m — obok słom y — dla owiec. Pochodzi to 
zaś z tąd , iż połączą ono w przyzwoitym sto­
su n k u ,  zyznośd z objętością (woluminem); k tó ­
ra  to okoliczność tak przeważny wpływ wy­
wiera, na dobre żywienie zwierząt. Jedynie b ra­
kowi tegóż stosunku przypisać należy to, że wa­
ga owiec owsem karm io n y ch ,  zmniejszoną zo­
stała.

Z doświadczenia opisanego i tę jeszcze osią­
gnąłem  korzyść, że się przekonałem : iż do do­
statecznego pożywienia, owca nie potrzebuje wię- 
ce'j dziennego pokarm u jak 2 * funt.na pożywność 
siana zredukowanej paszy, na 100 funt. wagi za 
życia; przyjm ując, iż' p asza , tak  pod wzglę­
dem jakości jako  objętości,  odpowiada jej n a ­
turze. Roth.

Uprawa roślin.
O kartoflach i t. d. zawie'rają i znalazłem  go 1 9 1 proc. Powtórzy-

(d o k o ń c z e iiie ) , łem  tę analizę w r. zeszłym i o trzym ałem  21§
proc. krochm alu . P rzyczyną te'j różnicy było 

P rzed  k ilku  laty  analizowałem ten  gatunek zapewne to :  że ostatnie kartofle b y ły  sucho
kartofli pod względem ilości k rochm alu  jaką  z pola zebrane, i zostawały do grudnia w piwnicy
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na  suchy m  piasku;  p rzec iwnie  zaś, pierwsze  b y ­
ł y  w y brane  z ziemi po k i lko- tygooln iowym d e ­
szczu i w k r ó t c e  po ze b ra n iu  anal izowane .

Jednocześn ie  ana l izo wa łem  ga tu nek  kartofl i ,  
k t ó r y  up raw ia łe m ,  zan im  ot rzy m a łe m  ten ,  o k tó ­
r y m  mowa; wy da ł  on ty l k o  13 proc .  k r o c h m a l u .

Co do m ą k i ,  tej o t r z y m a ł e m  36 proc .  bez ł u ­
p i n e k ;  a b l i sko  40 proc.  z ł u p i n k a m i .  Jest  to 
na jwiększa i lość ja k ą  dotąd z kartofl i  o t rzyma no .  
Z t ą d  się okazuje ,  iż kartof le  te b y ł y b y  ze wszy­
stkich do tąd  zna n y c h  najzda tnie jszemi  do gorzel-  
niów.  Z czyn iony ch  w tej mierze  w gorze ln i  m o ­
jej doświadczeń ,  z pewnością  mogę  tw ierdz ić ,  iż 
p r z y  s tósownem pos tępowaniu ,  wydadzą  p r z e ­
szło 12 kw a r t  wódki  50 stop.  Tr a le s sa ,  z szefla 
prusk iego .

M ą k a  z tych  k a r to f l i ,  p o d ł u g  m e to dy  Hasen-  
steina o t r z y m a n a ,  jest  b ie l sza ,  od najbielsze'j 
pszennej .

K lim a t  i g ru n t .  Pon ieważ  te kar tof le wiele m a ­
ją łęc in ,  i p r z y  stosownie gestem sadzeniu,  g r u ­
b ą  ich warstwą os łan ia ją  ziemię,  p rze to na de r  
są zda tne  dla k l i m a tu  więcej suchego niż wil ­
gotnego .  W t y i r f  atol i  razie,  należy pod nie u p r a ­
wić ro lę  już w jesieni ,  a na wiosnę mało  rozpul -  
chniać ,  celem zachowania w niej wilgoci  z i m o ­
wej i wcześnie kar tof le s adz i ć ;  a te'm bardz ie j ,  
iż będąc na z im no  od inn ych  w y t r w a ls z e ,  za- 
le'm, dość wcześnie sadzone  by ć  mogą.

P on ie w aż  ich o w o c — gdy są wcześnie sadzo­
n e — ok o ło  po ło w y  s ie rpnia ,  ju ż  ros nąć  przestaje,  
p rze to  n ic  im to n ie  szkodz i ,  gdy  w tym że  cza­
sie, p r z y m r o z k i ,  j a k ie  często się t raf ia ją  w k l i ­
macie  p ó ł n o c n y m  i z achod nim , nać  ich zwarzą.

Z doświadczenia  mego zpev\ nością mogę tw ie r ­
dzić,  że nawet  w grunc ie  p ł o n n y m ,  s tosunkowo 
dobrze  obradza ją .  S a d z i ł e m  je  bowiem w ziemi  
s ł a b e j ,  wypl ’onione' j , za ledwie  n a  4 cale g ł ę ­
b o k o  up rawiane ' j ,  a p rzecież w y d a ły  one  zna ­
cznie większy p lo n  od k i lk u  i n n y c h  ga tun ków ,  
które, dla  p o r ó w n a n ia ,  w te'jże ro l i  zasadz iłem.

W p r a w d z i e  nie wiem z w łas neg o  doświadcze­
n ia ,  czy l i?  i j ak  się uda j ą  w grun c ie  m o c n y m ,  
g l i n ia s t y m ;  j edn ako w oż ,  o ile z na m  ich na tur ę ,  
sądzę, iż g r u n t  t a k o w y  w i n i e n b y  b yć  należyc ie  
r o z p u lc h n io n y ,  i w czasie ich wegetacyi  często 
ob rab i an y ;  j eżeli  zaś w a r u n k i  te d o p e ł n i o n e  nie  
zos taną,  w t e d y ,  w e d łu g  mego zdania ,  na  znacz­
n y  p lon  l ic zyćby  tu  nie można .

Kar tof le te nie na leżą  do t ych ,  k t ó r y c h  owoc 
p ł y t k o  w ziemi leży,  lu b  ku  po wi e rż chn i  się ro z ­
rasta;  owszem,  zawięzuje się on g łę b o k o ,  i dla  
tego  m og ą  b yć  dosyć wyso ko  z iemią  o b s y p y ­
wane  w czasie wegetacyi .

Uwaga.  Od  n ie jak iego  juz  czasu ,  wie lu  
g o spoda rzy  powstaje przec iw o b s y p y w a n i u  
kartofl i  podczas wegetacyi ,  uważa jąc to,  n i e  
już  t y lk o  nie pot rzebne 'm,  lecz naw et  szko- 
d l iwem.  T o  zdanie podz ie la  także  s ł a w n y  
nasz ag ro no m p . S zpreng ie l .  I ja p r z y c h y ­
lam się w zupe łnośc i  do niego,  lecz p o d  
t y m  w a r u n k ie m ,  że ro la  jes t  p u lc hn a ,  g ł ę ­
bo ko  użyźniona  i u p r a w io n a  na  6, 7 — 8 cali; 
wtakie' j  bowiem z i e m i ,  m ian ow ic i e  po d  czas 
suszy,  n i e t y l k o  o b s ypyw an ie  (o brad lan ie ) ,  
rzeczywiście  n ie  jest  p o t r z e b n e ,  l ecz i s to ­
tn ie  szkodl iwe (a). Inacze j  zaś rzecz  się ma  
w grunc ie  m o c n y m ,  m a ł o  r o z p u l c h n i o n y m ,  
a mi anow ic ie ,  j a k  to z w ykl e  b y w a ,  t y l k o

( a )  Okoliczność ta' jest zaiste największej wagi. Jak  w ia ­
domo, uprawianie karlolli  w świeżym nawozie, z t ą d  jest na­
der szkodliwe, i i  podczas ich obradląnia, nawóz nader szyb­
ko się rozkłada, i znaczna część utworzonego z niego po k a r­
mu ro ś l in n eg o ,  daremnie  ginie.  Wszakże un iknęłoby  się 
tej s tra ty ,  gdyby się kartofle nie obradlały. Nadto, ok ry ­
wając one grubą warstwą łęcin powierzchnię z iem i,  wstrzy­
m ywałyby rozkład  nawozu; a następnie, zachowałby się w zie­
mi dla następnej rośliny materyał ten£e pokarm  tworzący. 
T o  zdaniem naszym objaśnia twierdzenie tych gospodarzy, 
k tórzy utrzym ują ,  i e  w równych z k ą d  inąd okolicznościach, 
ozimina bujniej obradza po kartoflach nieobradlanych n i i l i  
po obradlanych. R ed.
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na 3—4 cale głęboko oranym  ; tutaj bez tn iego),  nie świeżo mierzwionego, ale dobrze
obradlania, obfitego plonu kartofli spodzie- uprawionego, wyda w średniem  przecięciu około
wać się nie można. 70 szefli prus. (W ypada z mor. pols. około  154

P o d łu g  wieloletnich, w tutajsze'j okolicy czy- szefli); z lepszego zaś gruntu i bardzie'j uży-
nionycb doświadczeń na wielką m iarę , mor. znionego przyjąć można z pewnością przeszło

•pruą. g ru n tu  piasczysto-gliniastego (dobrego ży- 100 szefli z m o r .  beri.

Gospodarstwo domowe.
Nowy sposób robienia mas la.

P odług  Q uart. Jour, o f  A g ricu ltu re ,  obecnie 
upowszechnia się w Szkocyi następujący sposób 
robienia m asła ,  będąc za najlepszy uważany.

Mle'ko świeżo wydojone rozle'wa się w p ły tk ie  
naczynia chłodnicam i zwane; nie celem, jak d o ­
tą d ,  podstania się, lecz ty lk o  aby  jak  n a jp rę ­
dzej wystygło, — w takowych zostaje przez 6 do 
12 godz. pod ług  tem p e ra tu ry  miejsca wktore'm 
się znajduje.

Skoro mle'ko u trac i swe natura lne  ciepło, zle'- 
wa się do k a d k i ,  tak  obszernej, iżby mogła obiąć 
nie ty lko  wszystko mle'ko ze wspomnionych chło­
dnic, lecz także i z następnego udoju. Jeżeli więc, 
mle'ko z tegoż drugiego udoju  wystygło zanim 
pierwsze kwaśnieć pocznie, dodaje się do pie'r- 
wszego i wszystko należycie się mięsza. Po  nieja­
kim czasie ,  przelewa się z tej kadki do innej, 
w k tórej pozostaje dopóty, dopóki się mle'ko nie 
zwarzy czyli nie zsiądzie. W tym  stanie może 
i k ilka  dni pozostać bez złego wpływu na smak 
i p rzym ioty  masła.

Z takiego mle'ka wyrabia się masło w zwy­
czajnych stojących maślnicach; (tłuczkach, kierz- 
niach) lecz muszą one być większej objętości. 
Gdzie są wielkie h o len d ern ie ,  używają do ro ­
bienia w nich masła różnej m aszynery i ; jeźli 
zaś ich objętość nie przechodzi 200 k w art ;  je ­

dna lub  dwie osob są dostateczne do zrobienia 
masła.

Nalawszy mle'ko do maślnicy, dodaje się d a  
niego [tyle gorącej wody, by  tem peratura  one- 
góż podniosła się od 8^-10 s to p .R .  (zwyczajnej 
temperatury' w m leczarn iach) do 17— 19 stopni 
R. N ie nale'wa się ona przecież od ra z u ,  lecz 
cząstkowo, przyczem druga osoba mle'ko t ł u ­
cze. Do zrobienia ty m  sposobem masła, po trze­
ba 2 i  do 2 J godz. S tarać się należy by do sa­
mego końca zachowaną została wym ieniona wy­
żej tem p era tu ra ;  w przeciwnym razie potrzeba 
znacznie dłuższego czasu do zrobienia masła; 
a minto to, jest ono mniej smaczne i trwałe. Z 12 
kw art  mle'ka bywa około  l ś  funt. masła.

Prawidła, których zachowanie przy­
czynia się  do dobroci masła.

(z A n g ie lsk ie g o ).

1. Krowy przed dojeniem nie powinny być mo­
cno rozgrzane , lub jakim bąć sposobem niepoko­
jone. W letniej porze winny być trzymane w obo- 
rze chłodnej i otrzymywać na noc nieco paszy 
zielonej. W  zimie obora być winna ciepła i 
na  noc łatwy do strawienia pokarm  mieć winny.

2. Podczas dojenia należy wsypać do naczy­
nia w które się doi,  obejmującego 16 kwarty f.
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Część un cyi  d r o b n o  sproszkowanej  sa le t ry  i na 
n ie  m le ko  zdojać; jeżeli  nacz yn ie  jes t  większe,  
więcej  t akże  sa le t ry  wziąść na leży.

3. Mleczarn ia  być winna  z upe łn i e  czysta ł 

chłodna ,  na j jednos ta jn ie j szą  mieć t e m p e r a t u r ę  i 
więcej  oc ien iona  niż widna ;  p r o m i e ń  s ło neczny  
nie ma do nie'j doc hodzić ;  ale n a to m ia s t  u r zą ­
dzić w niej na leży  m o c n y  przeciąg powiet rza.

4. W y d o jo n e  mle'ko cedzić na leży  do chło­
dnic  j a k  na jsuchszych  i na jmnie j  kw’asu n ie  za­
wiera jących  ; pozos ta je  on o  w n ich  przez  2— 4 
d n i ;  pocze 'm, nie zb ie ra  się z niego śmietana^ 
lecz cała  massa  mle'ka idzie do maśln icy .

5. P o  w y r o b i e n i u  ma s ła  dziel i  się t akowe na 
dwie częśc i,  i k ładz ie  się do dwóch wanien,  
pop rz edn io  w od ą  s ło ną  n a la nyc h .

6. TV tychże  wann ach  na p r z e m i a n  u rab ia  się 
m as ł o  r ę k a m i , pod o b n ie  j a k  ciasto na chleb ,  ce­
lem wydalen ia  z niego m l e k a ; p rz yczem woda 
s łon a  często się zmienia .  T o  ma  miejsce dopóty ,  
dopóki  wszystko m leko  się n ie  odda li ,  i masło 
nie nabędz ie  zwycza jnej  twardośc i .

7. T e r a z  soli się na jd ro bn ie j  sp ros zkow aną  
so lą ,  umięsz aną  z c u k r e m  ra f in o w a n y m  również  
m ia łk o  s p ro sz k o w a n y m .  Do  15 u n c y i  soli ,  bie­
rze się jedna u n cy a  cuk ru .  Po  Oaj jednostajniej-

sze'm n a s o l e n i u ,  m a s ło  p r z e r a b ia  się po wtó r ­
n ie  r ę k o m a ,  d o pók i  n ie  zos tan ie  jednos ta jnie  
solą prze j ę te m.

8. T y m  sp oso be m o t r z y m a n e  m a s ł o ,  ut ła-  
cza się w b e c z u ł k i ,  k tó r e  p o p r z e d n i o  p r z y n a j ­
mnie j p rzez  ty dz i eń  codz iennie  b y ł y  w y m y w a ­
ne  wodą  s ło n ą  i s us zone ;  przyte 'm w i n n y  b y ć  
moc ne  i p o w i e t r z o - t r w a ł e , czyli  n ie  dopuszczać 
powiet rza.  Jeżeli ty lk o  być  m o ż e ,  p o t r z e b a  je 
od razu  n a p e łn i ć  ma s łe m;  zawsze zaś, n a jd a le j  
w c ią g u  8 dn i  za p e łn io n e  być  w in n y .  Jeżeli  nie 
można  ich zape łn ić  j e d n o r a z o w e m  m a s ł e m ,  na  
le'wa się n a  t a k o w e  woda  s łona ,  ce lem pr z e c ię ­
cia powiet rza  a tmosferycznego.

9. Jeżeli  mas ło  nie posiada  właśc iwego one-  
m u ż  k o l o r u  żó ł tawego,  co często w po rz e  z i m o ­
wej ma mie jsce,  w t e d y  można  dodawać  do m le'­
ka ,  gd y  się b ie rze do maś ln icy ,  n ieco  s o k u  z u t a r ­
tej m a r c h w i ;  b y n a jm n ie j  to nie szkodzi  m le 'k u  
ni te'ż o t r z y m a n e m u  z niego m as ł u .

10. Świa t ło  i powie t rze  psuje mas ł o .  D la  t e ­
go ,  s tarać się p o t r ze ba  b y  wsze lkie  czynnośc i  
p r z y  ro b i e n i u  onegóż z na jwi ęk szym  o d b y w a ł y  
się pośp ie che m,  i aby j a k  na j p rę dz e j  do spoży-

vcia oddawane 'm by ło .

Rozmaitości.
Uprawa chrzanu.

W Czechach i E lz acy i  chrzan  jest  up ra w ia n y  
podobnie  ja k  różne t rw a łe  czyli  wielo- letnie roś l i ­
ny ;  n p .  macica winna ,cbmie l ,  szparagi. i  t .p. ;  ty lk o  
roczne  onegóż  w ypus tk i  b y w a j ą  używane .  U p r a ­
wiają go tam w ten  sposób:  z miejsca na chrzan 
pr zeznaczonego,  wybie' ra się z iemia  na  2 s topy  
g łę bok o.  W  te'j g łębokośc i  ro b i  się spód z.cegty

pa lone j  i t a k o w y  p r z y k r y w a  się ziemią,  p o p r z e ­
dnio  w y b r a n ą  na  15 stopy;  t e raz  sadzą się u k o ­
śnie ko rz eni e  chr zanu  i p r z y k r y w a j ą  z iemią  na  
6 cali g ru bo .  Ja k  w iadomo,  chrzan  ba rd zo  g ł ę ­
bok o zapuszcza  korzenie ;  ale ponieważ  d o s z e d ł ­
szy do spodu cegłą  w y ł o żon ego ,  dale'j już  iść 
nie może ,  p rzeto  formuje  się p ew ien  rodza j  b u l ­
wy,  czyli  głowa chrzanu ,  k tó r a  s tanowi  k o r z e ń  
t r w a ł y .  Corocznie  puszcza  się z n iego  m n ó s tw o  
m ło d y c h  pędów,  k tó re  z w y k le  w l i s topadz ie w pe-
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wnej g łębokości  ziemi się wyrzynają.  Są one r ó ­
wnie  grube jak  chrzan zwyczajnym sposobem 
up raw io n y ;  lecz o wiele od niego słodsze sm a­
czniejsze, aromatyczniejsze.  Po zebraniu chrza­
n u ,  ziemia się nieco pognaja i na kilka cali prze­
kopuje.  Chrzan tym sposobem hodowany', obra- 
dza do la t  20.

Środek przeciw w ściekliźnie.

Rossyjskie Ministerstwo spraw wewnętrznych 
ogłosiło środek przeciw wściekliźnie,  k tó ry  jest- 
bardzo prosty i pewny.  Lekars twem te'm jest 
rodzaj euforbii ( euph. villosa et p a lu stris)  Dzien­
n ik  Ministerstwa spraw wewnętrznych zawiera 
opis k i lku  takich wyleczeń.  Pierwszy wypadek 
zdarzył  się na P o d o lu ,  gdzie wilk wściekły 
sześcioro ludzi pokąsał;  pięcioro z nich wyszło, 
jeden ty lko człowiek , i to najbardziej  pokale­
czony,  u m ar ł .  Inn ym  razem,  pokąsał  kot  wście­
k ł y  w guberni i  Kijowskie'j czworo dorosłych 
ludzi i jedno dziecko. Jedna z doros łych osób 
by ła  leczona zwykłym sposobem i umarła ,  resztę 
wyleczono e u f o r b i ą .  P rzy  leczeniu postępuje 
się w sposób następujący: najprzód wypieka się 
rozżarzoną igłą kros ty,  nabiegające pod języ ­
ki em  u chorych;  pote'm płucze się powstające 
z t ąd  w ustach małe r a n y  odwarem z euforbii , i 
daje się wreszcie, jako środek wewnętrzny' ,  szklan­
kę  tegoż odwaru na  czczo choremu.  F u n t  t a ­
kiego odw’aru  sporządza się z uncyi korzonków,  
w za tkanym  i dobrze oblepionym garnku  ugo­
towanych.  Środek ten sprawia womity a czasem 
i b iegunkę,  i  zażywa się tak długo,  dopóki  wo­
mi ty  m e ustaną,  co zazwyczaj dopie'ro t rzecie­
go albo czwartego dnia następuje.  Ustanie wo- 
mitów jest oznaką wytępienia jadu i ocalenia

chorego. Dla  ostrożności daje się choremujdzie- 
wiątego dnia jeszcze szklankę; a jeżeli i wtedy  
womity  się nie odnowią,  już jest chory zu p e ł ­
nie wyleczony.  Środek ten zdaje się być bar- 
dzoupowszechnior.y pomiędzy ludem podolskim;  
używają go bowiem także dla bydła,  jeżeli ,  jak  
się to nie raz zdarza ,  zostanie od wściekłego 
wilka pokąsane.  (Gaz. han. i przein.J,

Użyteczność drzewa akacji.

Wiadomo jak to akacya szybko rośnie; albo­
wiem kłoda 30 letnie'j akacyi,  równa się k ło ­
dzie stuletniego dębu; a przyte'm równie jak  ten 
jest twarda.  Mnie'j podobno jest znanein,  że drze­
wo akacyi  dłużej trwa w ziemi od dębiny; za­
t em  jest nader  zdatne n a p a l ę ,  przyciesi  i t .  p.; 
po 20 latach jest  tu ona jeszcze zdrową; kiedy 
dębina niemal  zupełnie gnije. Zarzucają akcyi 
iż j e s tk ru cha  w'czasie wegetacyi i dla tego czę- 
sto j ą  wiat ry gwałtowne łamią.  Pewna iż pod 
tym względem jest słabszą od dębiny; lecz łatwo 
temu zapobiedz,  sadząc ją  w miejscu na mocne 
wiat ry nie wystawione'm, co jest te'm 1’atwiejsze'm, 
k iedy drzewo to nawet  w najpodlejszym g r u n ­
cie rośnie.

Obmywanie owiec po strzyży  maślanką.

P o d łu g  pism angielskich,  wielu gospodarzy 
w Anglii  i w S zk o cy i , obmywa owce po strzyży 
maślanką,  przekonawszy się, iż nie tylko wełna 
odrasta prędze'j i gescie'j, ale r ad io  środek ten 
niszczy znpełnie wszy owcze. W miejsce maślan­
ki można do tego użyć mleka osolonego, do po­
łowy rozwiedzionego wodą. Wszakże środek ten 
dawnym Rzymian om b y ł  znany.

K a n to r Giównjr w  Starem  M ieście _A?ro 61 na  p ierw szem  p ię trze .


